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O is n  c. i  Towarzystwa roJciczego M o w s t i a p ,
Prenum era ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

lu stryack iem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3" złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem  i całem państw ie niem ieekiem  rocznie 12 m arek pó ł­
rocznie 6 m arek ; w Królestwie polskiem  rocznie 6 ru b li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Oena inseratu  od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, p renu­
m erujących „T ygodnik1' 4 centy, dla w szystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w sobotą każdego tygodnia.
Niefrankow anych iistów nie przyjm uje się. Reklam aeye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu winne 
być opatrzone podpisem a u to ra ; nieumieszczonycfi n ie zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik11, i ogłoszenia, przyjm uje A dm i- 
n istracya  „Tygodnika11, y / .y  ulicy Karm elickiej 1. 42, a rty k u ły  zaś 
należy odsyłać do Redakcyi przy ulicy Gtarncarskiej 1. 5.

T re ś ć :  Prasow anie paszy zielonej w Niemczech. (Ciąg dalszy), 
czerwonej. (Dokończenie). — Rozmaitości. — W iadomości handlowe. -

— 0  przesadzaniu drzew owocowych. — Próby uprawy koniczyny 
-  Ogłoszenia. —

Prasowanie paszy zielonej (ensilage) w Niemczech.
Przez starszego zarządcę Postelta.

(Ciąg dalszy.)

Ponieważ znane mnie były korzystne rezultaty otrzy­
mano u hr. Lippe w M artinswalden na Szląsku przy uży­
ciu prasy lindehóferskioj, udałem się więc tam dla zbada­
nia rzeczy.

Hr. Lippe ocenił i zastosował należycie warunki 
potrzebne do sporządzenia dobrej paszy prasowanej, okre­
ślając takowe w sposób następujący: jednostajne ogrzanie 
całej sterty po nad tem peraturę minimalną 60° C. w czasie 
najkrótszym.

Dla uzyskania tego stopnia ciepłoty w porze letniej, 
nie potrzebuje pasza zawierać wody poniżej 75% , czyli 
być zwiędniętą, w jesieni jednak dobrze jest, gdy przy 
pogodnym stanie powietrza poleży jeden lub kilka dni na 
pokosach. Układanie w stertę powinno odbywać się wolno, 
bez silnego utłaczania, a prasowanie nastąpić ma wtedy 
dopiero, gdy ciepłota dojdzie do oznaczonego stopnia. 
W  chwili odpowiedniego zagrzania się warstwy dolnej 
można przyspieszyć budowę stogu, gdyż ciepło idące z dołu 
pomaga do ogrzania się warstwom górnym. Pasza staje się 
wtedy miększą, osiada silniej, a wywiązujące się w niej 
gorąco niszczy wszelkie zarodki ferm entu i zgnilizny. Ba- 
kterye kwasu mlecznego rozwijają się najprędzej przy

ciepłocie 30— 45° 0., gdy jednak tem peratura paszy pod­
nosi się najprędzej przy dostępie powietrza i to do tego 
stopnia, że zabija wszelkie zarodki owego kwasu, zatem 
najstosowniejsze jest powolne układanie sterty, bez zbyt­
niego początkowo udeptywania. Bez termometru —  powiada 
br. Lippe —  nie powinno się przystępować do roboty. 
Niestety, zastępuje się go dosyć często prętem  żelaznym 
wetkniętym w stertę, dla osądzenia stopnia ogrzania się 
jej. Po dojściu tem peratury do należytej wysokości, nastę­
puje prasowanie.

Słusznych tych zasad trzyma się h r. Lippe przy 
sporządzaniu paszy prasowanej, używając do tego przyrzą­
dów własnej konstrukeyi. Rezultaty były zawsze bardzo 
dobre, a stosunek pożywny w suchych częściach tej paszy 
nie różni się wiole od cyfr przeciętnych, podanych w tabeli 
Kiihn’a.

Do prób tych brano trawę o rozmaitej zawartości
wody.

Pasza przy nr. 1 była nieco kwaśną; widoeznem jest, 
iż nie zagrzała się dostatecznie przed prasowaniem. Zawar­
tość kwasów nie okazała się wprawdzie zbyt wielka, ale 
znaczna część azotu przeszła w amidy, które znowu w in­
nych stogach, zagrzanych odpowiednio, były w stosunku 
do czystego proteinu w ilości o wiele mniejszej. W nie­
których analizach wykazano wprost cukier, którego w nr. 
8 znajdowało się w substancyi suchej 3-77% , co stanowi 
najlepszy dowód, iż rozkład nie postąpił zbyt daleko i że
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p rzy  stosow nem  postępow aniu  n iem a obawy tak w ielkich 
s tra t w b ia łku  straw nem , .jakie w ykazały próby  p rzep ro ­
w adzone w  Halle.

Tutaj pro tein  czysty paszy prasow anej, w  stosunku 
do straw ności p ro teinu  surow ego zaw artego w sianie i tra ­
wie, w ykazuje liczby dosyć zbliżone. I  tak:

W  pro tein ie  surow ym  paszy prasow anej znajdowało się: 
W  n r . 1 58 '7  °/0 proteinu czystego i 4 1 3  % am idów
„ „ 2 - 6  71-7 „ „ „ 28-3 „
„ „ 7— 9 83 '5  „ „ ' „ „ 16 '5  „ „

W  zwykłej zaś paszy znajduje się w  p ro tein ie  surow ym :
części strawnych niestraw nych

W  sianie . . . .  57-9%  4 2 -l  %
„ t r a wi e . . . .  60 '9  „ 3 9 1  „
„ potraw ie . . . 70 '0  ,. 30 0 „

In n y  rozbiór paszy zielonej prasow anej system em
lindehofersk im , przeprow adzonej w p róbnej stacyi roi.
w M unster, a ogłoszony w r. 1887, w ykazuje:

W  substancyi świeżej w  subst } sueh ■ 
wolnej od piasku J J

W o d y ...............................  69-73 —
P ro te inu  surow ego . . 5 '01  1 6‘56
Tłuszczu (ekstr. eterow y) P 7 8  5-88
C u k r u   0 .30  0-99
In n y ch  ekstr. bezazotn. 1 P 1 0  3 6 ‘66
D rz ew n ik a   9-48 31-32
P o p io łu  2 '60  8 ‘59
P ro te inu  czystego . . 3-26 10-76
Kwasu mlecznego i kwasu wogóle 0.98 3-24
K w asu azotow. lotnego 0 20 0 ’67
K w asu zw iązanego . . 0 '2 9  0 '69

P ró b a  ta m iała zapach bardzo arom atyczny: 
Jakkolw iek pod ług  analizy powyższej ogólna ilość

kwasów, znajdująca się w substancyi świeżej paszy praso­
w anej, w ynosi tylko n iespełna 1 % , to w ątpić nie można, 
iż ilość ta zm niejszy się jeszcze przy  dokładnem  w ykona­
niu całego postępow ania, gdyż naw et przy  paszy prasow a­
nej, sporządzonej u m nie w r. 1887 obniżyła się ona na 
0 -8 5 % , chociaż nie postępow ałem  tak s ta rann ie  jak  w r. b. 
Je s te m  więc przekonany, że stacya p róbna w W iedniu, 
k tó ra  zajmuje się w ykazaniem  s tra t zaszłych w tej paszy, 
w ykaże znacznie m niejszą ilość kwasów.

D otychczasow e je d n ak  próby  dow odzą już niezaprze- 
czenie, iż p rzy  dokładnem  zastosow aniu g łów nych  w aru n ­
ków, w ynikających z teoryi sporządzania paszy słodkiej, 
ła tw em  jest uzyskanie —  za pom ocą p rasow ania —  dobrej 
paszy zielonej, bez wielkiej s tra ty  w m asie i w sk ładnikach 
pożyw nych, chociaż nie jest m ożliwem  zestaw ienie reg u ł 
bardzo szczegółowych, gdyż postępow anie w tym  w zględzie 
zawisłem  je st od rozm aitych okoliczności, przedstaw iających 
się w prak tyce n ad e r odm iennie.

W odnistość paszy zielonej, stan  je j dojrzałości i b u ­
dowa w ew nętrzna, a nareszcie stop ień  ciepłoty pow ietrza, 
w pływ ają decydująco na cieńsze lub g rubsze układanie 
w arstw  codziennych ste rty , na w ykonyw anie tej roboty

bezprzestann ie  lub z chw ilow em i przerw am i, oraz na 
w cześniejsze lub późniejsze rozpoczęcie p rasow ania z w ię­
kszą lub m niejszą siłą. W  każdym  razie rozstrzyga o tern 
te rm o m etr  i przed  nabyciem  wielkiej w praw y nie należy 
n igdy spuszczać się na samo uczucie ciepła, jakie nam  
daje żelazo w etkn ięte  w stertę.

Ze bez użycia te rm o m etru  przeoczyć m ożna łatw o 
chw ilę najstosow niejszą do prasow ania, przekonałem  się 
w m ajątku p. Dignovisy, k tóry  był ty le uprzejm y, iż kazał 
odciąć część s te rty  prasow anej p rzyrządem  lindehoferskim , 
by dać m nie poznać jakość zaw artej w niej paszy. T em ­
p era tu ra  sterty , układanej bez pom ocy te rm om etru , pod­
niosła się w idocznie zbyt wysoko w w arstw ie górnej, gdyż 
pasza m iała barw ę czarną i zapach spalenizny. Jak  od­
m iennie w zm aga się ciepłota przy rozm aitych paszach 
i porach  roku, przekonałem  się w r. b., gdy  w jednym  
w ypadku mocno już przew iędła m ieszanka zagrzała się 
w drugim  dniu  do 37° C., a w trzecim  do 62° O.; 
w innym  znowu razie kukurudza, p rzew iędła znacznie 
w czasie w ielkiego gorąca, dosięgła w stercie dm a trz e ­
ciego po ułożeniu 70° O.; w trzecim  zaś w ypadku m ieszanka 
świeża uk ładana do ste rty  w październiku przy  te m p era ­
tu rze 4° C., w ykazała w dniu następnym  tylko 11° G. 
w trzecim  40° O., a dopiero w czw artym  dniu  doszła do 
60° O. W pierw szych zatem  dw óch w ypadkach m usiano 
w strzym ać dowożenie paszy przez jeden  tylko dzień, by 
zaczekać na dostateczne ogrzanie się pierw szej w arstw y 
dziennej, poczem  m ożna już było prasow ać szybko; w osta­
tnim  zaś w ypadku w ypadło uczynić pauzę dw udniow ą, u ło ­
żywszy w pierw szym  dniu 30 fu r kukurudzy. W ażnem  
je s t bardzo, by ciepłota p ierw szej w arstw y doszła do 50° 
C. zanim nastąpi dalsze układanie, gdyż najprzód c iężar 
paszy w strzym a już przystęp  powietrza, po trzebnego  do 
wyższego jej og rzan ia się, następnie poniew aż znaczna część 
ciepła tej pierw szej w arstw y  pochłonięta zostaje przez zie­
mię, na której leży. d la tego  dobrze jest podesłać pod nią 
furę słom y, a nareszcie poniew aż zadaniem  je s t w arstw  
niższych przyczyniać się do ogrzania w arstw  w ierzchnich. 
Z n ieuw zględnien ia tej zasady w prak tyce wynika, że 
w arstw y dolne paszy prasow anej w sterc ie  lub w jam ie, 
dają najczęściej karm ę kwaśną.

N ie zgadzam  się wcale ze zdaniem  lir. Lippe, J o h n ­
sona i innych  w ynalazców  pras stertow yeh, iż ciepłota 
s te rty  może być zniżoną natychm iast o kilka stopni w sku­
tek silnego przyciskania, gdyż nie licuje to z nauką o 
cieple. Sądzę, że w skutek m ocnego przyciśnięcia w strzym uje 
się tylko przystęp  pow ietrza i nie dopuszcza do dalszego 
palenia się paszy (oksydaoyi), a zatem podnoszenia się 
stopnia ciepłoty; jednakże  osiągnięta już tem p era tu ra  nie 
może być zm niejszoną przez przyciśnięcie, ale raczej przez 
w yprom ienienie.

Co się tyczy w artości i użyteczności p rzyrządów  do 
prasow ania, to mam przekonanie, iż przyw iązujem y zbyte- 

j czne znaczenie do rozm aitych system ów  ich urządzania.
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P ra sa  sam a je s t przy  stertow aniu  rzeczą bardzo pod­
rzędną, gdyż za pom ocą każdej z n ich  m ożna w ytw orzyć 
dobrą paszę, skoro tylko odpow iada głów nem u w arunkow i, 
t. j. daje dostateczne ciśnienie, wynoszące do 15 cet. m. 
na 1 m e tr kw adratow y. Zw ykle w ystarcza ciśnienie odpo ­
w iadające 10  cet. m etr. na 1 m e tr  kw adr., a przy paszach 
soczystych, jak zielona kukurudza lnb liście buraczane, 
dostatecznem  je s t ciśnienie rów nające się 5 cet. m. na 
każdy m e tr kw adratowy.

Obojętnem  jest więc, jakiej p rasy  użyjem y w tym  
celu, a co do w yboru m iędzy rozm aitym i system am i, to 
rozstrzygającym  pow inien być rachunek , w ykazujący koszta 
sporządzenia 1 cet. m etr. paszy, co spow oduje nas p raw ­
dopodobnie do pom inięcia kosztow nych pras paten tow anych  
i zastosow ania przyrządów  tańszych, w yrobionych w dom u 
bez w ielkich wydatków.

Do najdaw niejszych system ów  przechow ania paszy 
zielonej należy dołow anie jej. S łużące do tego celu jam y 
byw ają — stosow nie do w łaściwości g ru n tu  —  albo w y­
kopyw ane tylko w ziemi tw ardej z zachow aniem  ścian 
prostopadłych, lub też m urow ane i cem entow ane P rasow a­
nie paszy w ykonyw a się tu przez obciążenie.

P asza zielona uk łada się w takim  razie ze ścianam i 
prostopadłem i o kilka jeszcze m etrów  powyżej dołu, przy­
kryw a z w ierzchu deskam i, obciążając takow e wzdłuż k ra ń ­
ców cegłam i, kam ieniam i lub w orkam i z piaskiem , środek 
zaś przykryw a się dosta teczną ilością ziemi.

Obciążanie ziem ią bez poprzedniego przykrycia des­
kam i m a tę niedogodność, iż przy obsiadaniu się całej 
m asy ziem ia pęka przy  b rzegach  dołu, w skutek czego po­
w stają m iejsca p różne i wywiązuje się pleśń.

W ogóle, dołow anie celem  uzyskania paszy słodkiej 
m a pew ne wady.

W ykonanie sam ej czynności dołow ania m usi być p o ­
wolniejsze, gdyż powietrze, po trzebne do w yw ołania c ie­
plika, ma przystęp  tylko od góry. Nie należy zatem  u tła - 
czać w arstw  dolnych p rzed  dostatecznem  ich ogrzaniem  
się. N astępnie, ponieważ ciśnienie przy  ścianach zm niej- 
szonem  jest w skutek tarc ia  o takowe, należy pow iększyć 
ciężar po bokach.

D alszą niedogodnością dołów je s t zależność od miejsca, 
w k tórem  są urządzone, ponow ne bow iem  kopanie ich by­
łoby kosztow ne i nie zawsze tnożebne ze względu na ja ­
kość g run tu , w ożenie zaś paszy w odnistej z m iejsc d a le­
kich pom naża w ydatek  i zabiera w iele siły pociągowej, 
potrzebnej w łaśnie w tym  czasie do w ykonyw ania innych 
p ilnych robót gospodarskich . P rzeciw nie dzieje się ze s te r­
tow aniem , k tóre wykonać m ożna w każdem  m iejscu i zwozi 
się paszę dopiero w zimie. N atom iast straty  paszy, pow sta­
jące w skutek zepsucia się jej po bokach, są p rzy  dołow a­
niu m niejsze, aniżeli przy  stertow aniu .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ROLNICZY. = =  831__

O przesadzaniu drzew owocowych.
P rzesadzan ie  je s t je d n ą  z najw ażniejszych czynności 

w upraw ie drzew  owocowych, od w ykonania której zależy 
w zupełności przyszłość drzewa, a k tórą spe łn ia  się u nas 
najczęściej niew łaściw ie i w sposób upraw ie tej n ieodpo­
w iedni. Sadzący zadaw alają się przew ażnie tem , iż każą 
w ykopać m ały dołek, jakby tu  chodziło o zasadzenie krzaka 
bezw artościow ego; m ała szerokość takiego dołka nie w y­
starcza często, aby korzenie dogodnie rozłożyć można, a 
p lan ta to r nasz przycina chętniej zadługie i p rzeszkadza­
jące mu korzenie, wciskając pozostałe przem ocą, zam iast 
rozszerzenia dołu. Czyni on tak przew rotn ie raczej z n ie­
świadomości, aniżeli z lenistw a, nie zastanaw iając się nad tem , 
że odbiera drzew u bardzo w ażny czynnik życiowy, ponie­
waż tam uje w7 ten  sposób najpotrzebniejszy  w zrost korzeni. 
N arzuci później na. korzenie kilka łopa t piewszej lepszej 
ziemi, bez w zględu czy jest ona dobrą  lub n ie , obdepcze 
m ocno i dokonaną w ten  sposób operacyę uw aża za skoń­
czoną. M ijają później lata, lecz drzewo pozostaje chuderlaw e, 
m arn ieje  bez okazania znaku życia i setki drzew, z któ- 
rem i się tak źle obchodzono, g iną bez w ydania chociażby 
jednego owocu. W tenczas dopiero słyszym y w szędzie n a­
rzekan ia : „w naszym  klim acie i ziemi niepodobna u p ra ­
wiać drzew  ow ocow ych“! Je s t to jed n ak  tw ierdzenie m ylne, 
gdyż najczęściej spoczyw a w ina tego nieudaw ania się, nie 
w ziem i i klim acie, lecz n ieste ty  w sam ym  hodowcy, 
czyli w pielęgnującym .

Jak  przeto  postępow ać trzeba przy przesadzaniu  
drzew  owocowych, określę niżej. B ezpośrednio  p rzed  sadze­
niem w ybrać należy doły tak obszerne i głębokie, aby 
korzenie w ygodnie i w m ożliw ie poziom ym  k ie runku  u ło ­
żyć się dały. W  doły te w ykopane odpowiednio ( 0 6  do 
1 m. głębokie, 1‘5 do 2 m. w7 średnicy  szerokie) wbija 
się najprzód  w sam środek  przygotow ane już paliki, k tóre 
św ieżo posadzonym  drzew om  służyć m ają w pierw szych 
la tach  za podporę, a naw et osłonę od przem arznięcia, o 
czem  będzie niżej. W bijanie palików po posadzeniu  d rze­
wek je s t złem  naw yknieniem , którego unikać należy. K a­
leczą się w ten  sposób korzenie, a w skutek tego nastę­
pu je gnicie i dalsze zm arn ien ie drzew ka. A żeby pod w pły- 
wem deszczu i śniegu ziem ia w rzucona do dołów nie 
przyczyniała się do obniżenia posadzonych drzew ek, po ­
w inny  one tak być ustaw ione, aby po posadzeniu w ysta­
w ały o tyle wyżej nad  pow ierzchnią poziom u, o ile doły 
są głębsze. U leganie się ziemi w7 g ru n tac h  lekkich  przy j­
m ujem y na 15 %, w7 ziem iach ciężkich na 2 0 % .  U leganiu  
się tem u przeszkadza się w połow ie przez udep tan ie  ziemi, 
tak, że drzew ka po posadzeniu w ziem iach lekkich i jeżeli 
doły były  na 1 m. głębokie, tylko m niej więcej o 8 cm., 
a w ziem iach ciężkich o 12 cm. wryżej nad  te re n  n o r­
m alny ustaw ione być pow inny. U w zględnienie tej wyso­
kości jest bardzo ważne, inaczej dostałyby się drzew ka za 
głęboko w ziemię, co później bardzo szkodliw ie oddziaływ a 
na nie. Bez zaprzeczenia lepiej jest sądzić nieco wyżej,
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niż zagłęboko; w pierw szym  w ypadku dosypanie późniejsze 
ziemi już w ystarcza, podczas gdy  w drugim  w ypadku n a­
leżałoby obniżyć poziom  g run tu , co w praw dzie dałoby się 
wykonać, lecz m im o tego nie doradzam  nikomu, gdyż takie 
obniżanie te ren u  je s t to samo, co zam ienienie g ru n tu  w n ie­
użytek. W ysokość odpow iednią osiągnie się tutaj, jeżeli się 
położy na poprzek dołu łatę, tuż przy drzew ku; dolny 
b rzeg  la ty  wskazuje wysokość terenu , a więc w ten sposób 
da się ła tw o w ym iarkow ać, czy drzew ko należy podnieść 
wyżej czy też spuścić głębiej. P ow ierzchnia spodnia dołu, na 
której się drzew ko ustawia, nie pow inna być ani pozioma, 
ani też w klęsła, lecz w ypukła; u ła tw ia to należyte rozłożenie 
korzeni i dozw ala ustaw ić je  w pożądanem  ukośnem  po­
łożeniu.

Jeże li dół w ykopany je s t dostatecznie tak co do g łę ­
bokości jak  i na szerokość, p rzystępuje się do sadzenia, 
co uskutecznia się w sposób następujący:

P o  usunięciu w szystkich zanadto uszkodzonych części 
korzeni, po odśw ieżeniu w szystkich  kończyn korzeniow ych, 
t. j. po m iernem  ich przycięciu, ustaw ia się drzew ko 
w dole; korzenie, o ile się tylko da, rozkłada się krążko- 
wato. Zupełnie poziomo nie należy przyginać korzeni, ow­
szem  pow inny  one być skierow ane ku dołowi nieco ukośnie.
0  ile tylko można, trzeba drzew ko ustaw ić od strony  pół­
nocnej wbitego palika, ustaw ione bow iem  w ten  sposób 
pnie drzew ek chronione są palikam i od strony po łudnio­
wej. Palik i te pochłaniając prom ienie słoneczne, zabezpie­
czają pnie drzew ek w pew nym  stopniu  od wilgoci i od 
szybkiego ogrzania. Zacienienie to za pom ocą palików  
w ystarcza już, aby korę pni uchronić od zgorzelizny i p rz e ­
mnożeń, następnie, w ed ług  tego, czy drzew o je st ziarnko- 
wem, czy też pestkow em , chroni je także od raka lub 
gum ow ania.

M niem anie, aby drzew ka po przesadzeniu  tą  sam ą 
s tro n ą  zw rócone były do południa, którą były obrócone 
poprzednio, je s t  bezpodstaw ne i nie należy przyw iązyw ać 
do tego żadnej wagi. P rz y  sadzeniu drzew  pow inno być 
zajętych dwóch, a jeżeli doły są głębokie, naw et trzech  
robotników , gdyż tylko w tenczas będzie robota dobrze
1 szybko w ykonaną. R obotnik zajm ujący się bezpośrednio  
sadzeniem , staje obok dołu lub w dole, rozkłada korzenie, 
nadaje im odpow iedni k ierunek , d rugi zaś lub inni dwaj 
dostarczają m u ziemi, która o ile jej po trzeba do obsy­
pania korzeni, pow inna być pu lchna  i pożywna, należy więc 
użyć w tym  celu tylko ziemię najlepszą, k tórą przy  w y­
bieraniu  dołu na bok odkładać w ypada. Jeże li je s t kompost, 
natenczas m iesza się go pół n a  poi z ziem ią zapasow ą i 
m ieszaniną tą  obsypuje się korzenie, dopokąd w szystkie nie 
będą przykryte. Podczas tego obsypyw ania korzeni pow inien  
ten, k tóry  sadzi, starać się o to, aby ziem ia dostała się po­
m iędzy korzenie, aby nie pozostaw ały  miejsca p różne tak 
m iędzy jak  i pod korzeniam i. Takie upychanie ziemi usku­
teczniają niektórzy za pom ocą kaw ałka drzew a, w skutek 
czego korzenie łatw o pokaleczyć można, pow inno się więc 
postępow ania takiego unikać. S trzedz się też należy zwyczaju

dosyć rozpow szechnionego potrząsan ia drzew kiem  po przy­
sypaniu  korzeni ziemią. Takiem  podnoszeniem  i po trząsa- 
saniem  drzew ka na boki, ściąga się rozłożone korzenie lub 
też pow oduje skręcen ia i sk lup ien ia tychże. Szkodliwe, 
dopiero co opisane następstw a, w yw ołane podnoszeniem  
i potrząsan iem  drzew ek na praw o i lewo po zasypaniu 
korzeni ziemią, pow stają szczególniej u drzew , m ających 
gibkie i cienkie korzenie. U nikać tego tern bardziej należy, 
iż upychając ziemię ręką, czynność ta da się uskutecznić 
daleko lepiej i dokładniej.

K orzenie p rzykry te  ziem ią przynajm niej na 5 cm. 
głęboko, udeptuje się dobrze przyczem  zaczyna się od 
brzegu dołka i posuw a się w około aż do pnia; później 
w ypełn ia się dół ziemią. Jeżeli jest do dyspozycyi naw óz, 
natenczas w yrów nuje się tylko wklęsłości pow stałe przez 
udeptan ie ziemi nad  korzeniam i, a następnie daje się w ar­
stw ę gnoju, rozkładając go równo w dole, nim  nastąpi 
w spom nione poprzednio  w ypełnienie ziem ią. W arstw a gnoju 
może być dosyć gruba, a im będzie grubszą, tein korzystniej 
dla drzewa, nie pow inna je d n ak  przekraczać 10 cm. g ru b o ­
ści, a jakkolw iek nie sprow adziłoby to żadnej szkody 
drzewu, to przecież lepiej nadm iar ten  gnoju użyć na 
cel inny.

P odobne ułożenie gnoju nad korzeniam i przyczynia 
się do znacznego u lepszania ziemi w dole, dostarcza ko­
rzeniom  obfitej ilości pożywienia, chroni je w zimie od 
mrozu, a w lecie od zbytecznego w yschnięcia.

N ie mogę też pom inąć uwagi, że nawóz koński, kozi, 
ośli lub świński, o ile  nie jest zm ieszany należycie z by­
dlęcym , ma w artość tylko w stan ie rozłożonym . Świeże te 
nawozy nietylko, że są nieużyteczne, ale naw et szkodliw e 
dla korzeni z powodu gorąca, które z siebie w yw iązują. 
D la braku wilgoci m ogą one rów nież zetleć w ciągu lata 
i uledz spleśnienu, które nastąpi tern łatw iej, im pu lchn iej- 
szą i suchszą będzie ziem ia w ierzchnia. G rzyb pow stały  
w skutek spalen ia się. gnoju przenosi się na korzenie, n isz ­
czy korę tychże, w skutek czego następuje gnicie korzeni, 
drzew o zaś m oże chorow ać a naw et uschnąć. Złe to n a ­
stępstw a m ożna jednak  usunąć zupełnie, jeże li tylko na­
wozy powyższe zm ieszam y z rzadkim  gnojem  bydlęcym , 
albo też przez podlew anie gnojów ką, a w braku takowej, 
gdy  zwilżać ją będziem y wodą w dostatecznej ilości. Tym  
sposobem  przeszkodzi się wywiązaniu się ciepła, a wywoła 
się gnicie i zupełne rozłożenie nawozu.

D rzew a przesadzone w jesien i lub w zimie nie w y­
m agają podlew ania, za to przesadzania w iosenne po trzebują 
wiele wody. P od lew an ie przyczynia się do u legania się 
ziemi, nadto korzenie znajdują natychm iast po trzebną w il­
goć do w ykonyw ania swej czynności życiowej. P rzez pod­
lew anie nie należy tu  jednak  rozum ieć pow ierzchow nego 
tylko zw ilżenia ziemi, lecz m a to być obfite naw odnienie, 
aby przesiąkło całą w arstw ę ziemi od w ierzchu do spodu, 
do czego w ed ług  wielkości po trzeba na je d en  dół 2— 4 
konewmk; w'szelkie inne skąpe podlew ania są bez celu 
i lepiej ich wTcale nie wykonywać.
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Po obłożeniu dołu gnojem  i po ew entualnem  podla­
niu, w ypełnia się dół zupełnie; tym  sposobem  dostaje się 
gnój w środek  pom iędzy ziemię, nie m oże przeto uledz 
zw ietrzeniu lub też uszkodzeniu przez ptactwo. Jeże li p rze­
sadza się n a  wiosnę, to dobrze je st, jeżeli korzenie —  przed  
p rzykryciem  ziem ią —  obryzga się wodą za pom ocą ko­
new ki do podlew ania, a to dlatego, ażeby je  odświeżyć, 
jak również, aby ziemia łatw iej i dobrze przy leg ła do ko 
rzeni. W  porze późniejszego przesadzenia, chcąc ułatw ić 
przyjęcie się korzeni a przeszkodzić ich w yschnięciu, za- 

■ nurza  się całą koronę korzeni w bryję, urobioną z ziemi 
pu lchnej, k row ieńca i wody. Zastosowanie tych ostrożności 
m a miejsce tylko podczas późnego przesadzania na w iosnę.

Co do cięcia korzeni nadm ienić tu jeszcze wypada, 
iż wykonyw ać je należy za pom ocą ostrego noża, lub do­
b rych  nożyc ogrodniczych. Cięcia pow inny być prow adzone 
od dołu, t. j. aby przekrój poprzeczny, nieco ukośny, był 
zawsze zw rócony do spodu. Odcina się tylko części mocno 
uszkodzone, w łókniste zaś korzenie przycina się cokolwiek; 
zresztą  w szystkie inne jak najw ięcej ochraniać należy, czem 
m niej bow iem  odejm uje się ze zdrow ych części korzeni, 
te m  łatw iej p rzy jm uje się drzewko, gdyż życie i przyszłość 
jogo zaw isłe są od długości i ilości korzeni.

N adm ien ić jeszcze w ypada, że zaraz po skoriczonem  
przesadzaniu  przyw iązuje się drzew ko do pala w itką 
z p rę ta  w ikliny lub wierzby, nie przyciskając zbytecznie, 
to je s t o ty le wolno, by drzew ko z u leganiem  się ziemi 
m ogło razem  z nią obniżyć się sw obodnie. D opiero po 
upływ ie 6 m iesięcy m ożna poprzednie lekkie przyw iązanie 
zam ienić na ściślejsze. Obwiązanie to  niech będzie wyko­
nane w kształcie obrączki, pam iętać tylko należy, aby 
m iedzy palik i p ień drzew a podłożyć garstk ę  siana lub 
słom y.

Przytoczone powyżej wskazówki, zam ykają w sobie 
najw ażniejsze m om enta, k tóre p rzy  przesadzeniu  drzew  
owocowych przestrzegać należy. P ostępując w ed ług  nich, 
m ożna być pew nym  dobrego skutku, a dośw iadczenie z re ­
sztą przekona, iż drzew a, przesadzone w ed ług  tych w ska­
zówek, łatw iej się przyjm ow ać, silniej rozwijać, dłużej żyć 
i obficiej rodzić będą, aniżeli to miało m iejsce przy  postę­
pow aniu dotychczasow em .

Bochnia, dnia 6 października.

J. Rózańslci.
— ~#<3”C«sSfe*>{3>§-«—

Próliy uprawy koniczyny czerwonej
z nas ion rozm aitego  pochodzenia ,  o raz  za s ie w a n ia  jej 

z niektóremi t raw a m i.

(Dokończenie)
N astępnie przytacza autor wyniki p r ó b  z a s i e w ó w  

k o n i c z y n y  z t r a w a m i  i s a m y c h  t r a w  w porów ­
naniu  z zasiew em  sam ej koniczyny.

D ośw iadczenia w ykonane w roku 1885 w ykazały:

82

82

05-2

75-6

w E  i n u m : zebrano

P rzy  zasiewie na hekt.(.taJ®iasu  iinS'°l- ^0  k g . |_ ^ ^ . ^  ,
(koniczyny czer. 20 „ J Wl U1,

» » » » sam ejk o n icz .cz . 20 „  —  9 6 -5 „

w T r i 1 k e :
(ra jgrasu  włosk. 10 „ \  CQl1 

” ” (koniczyny czer. 18 „ j  ”
» „ ,  sam ej kon. szlsk. —  „ =  1 0 6 '6 „

Z pow odu tak znacznie m niejszych wydatków na 
łanach  obsianych koniczyną z traw am i, k tórych  pokos 
drug i uszkodzony był przytem  przez m yszy w większym 
stopniu aniżeli koniczyna, przeprow adzono w Jatach nastę­
pnych  dalsze próby w E in u m , zm ieniając ilość dodanego 
nasienia traw  do m ieszanek i o trzym ano w ynik n as tęp u ­
jący:

Wysiew Zbiór w cet. metr.
na hektarze w r. 1887 w r. 1888

1. K oniczyna czerw , szląska 20 kg. 62 5 73-3
2. R ajgras w ło s k i  . . . 20 „ (

K oniczyna szląska . 20 „ /  t 0
g. R ajgras w łoski . . . 10 „ (

K oniczyna szląska . 20 „ /
4. R ajgras włoski . . . 4 „ ( „ ,

K oniczyna szląska . . 20 „ /  ^  ^
5. R ajgras a n g i e l s k i  . . 20 „ (

K oniczyna szląska . . 20 „ (
6. R ajgras angielski . . 10 „ (

K oniczyna szląska . . 20 ., /
7. R ajgras angielsk i . . 4  „ \

K oniczyna szląska . . 20 „ f  5 / 4
8. R ajgras włoski sa m . . 32 „ 30 30'7
9. R ajgras angielski sam . 32 „ 21 21-6

Rezultat tych prób  nie je s t tak ja sn y  i p rzekonyw u­
jący jak  przy porów naniu rozm aitych odm ian sam ej koni­
czyny. W każdym razie wyniki zbiorów m ieszanek (k o n i­
czyny z traw am i), w' porów naniu  do zbioru sam ej koniczyny, 
nie okazały się w latach 1887 i 1888, tak m ałym i jak 
w r. 1885. W ogóle przyjąć należy, iż nadw yżka zbioru 
w m ieszankach uzyskuje się już dostatecznie przez d o d a ­
nie 4 kg. nasienia traw  na ha. a jakkolw iek niektórzy 
utrzym ują, iż dodatek ten pow inien być tak wielki, by 
w razie w ym arznięcia koniczyny s.ama traw a zastąpić ją 
m ogła, to w la tach norm alnych i na g ru n tach  odpow iednich 
dla koniczyny użycie zbytecznej ilości nasienia traw  pozo­
staje bez skutku, a naw et p rędzej szkodę, aniżeli pożytek 
przynosi. W ażną w każdym razie korzyścią podsiew ania 
koniczyn traw am i jest łatw iejsze jej suszenie.

W ydatek  sam ych traw , t. j. ra jg rasu  tak  włoskiego 
jak angielskiego, by ł w każdym  razie bardzo mały, czego 
przyczynę szukać należy w tem, iż g ru n t nie był gnojo­
nym i nie zbyt stosow nym  d la traw , cały więc ich porost 
p rzedstaw iał się bardzo nędznie. Szczegół nem  jest wszakże, 
iż gdy  rajgras włoski dał w zasiewie osobnym  w ydatek 
większy, aniżeli ra jg ras angielski, w m ieszankach stosunek 
ten  okazał się odm iennym , gdyż koniczyny zm ieszane 
z rajgrasem  angielskim  dały nieco więcej siana, aniżeli
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w zm ieszaniu z rajgrasem  włoskim . P rzyczynę tego trudno  
ob jaśn ić ; być może iż ra jg ras angielski p rzeszkadza m niej 
w rośnięciu koniczyny. P rzy  drugim  pokosie nie puścił 
on już źdźbeł wysokich. P ró b y  te jed n ak  nie dają żadnej 
jeszcze podstaw y do osądzenia, które traw y najstosow niej­
sze są do podsiew ania koniczyn; zależy to od stosunków  
m iejscowych, t. j. g leby i klim atu. W  okolicach m ających 
k lim at łagodniejszy dają p ierw szeństw o rajgrasow i w łoskie­
m u z powodu iż n ie  tw ardnieje  tak prędko i że korzenie 
jego nie odnaw iają się po przeoraniu  tak łatw o jak ra j­
g rasu  angielsk iego; u nas nie zawsze w ytrzym uje on zim ę 
zbyt m roźną.

Trzecim  nareszcie ustępem  artyku łu  p. P u te n se n ’a 
je s t z e s t a w i e n i e  s k u t k ó w  n a w o ż e n i a  k o n i- 
c z y n  i t r a w .  W  roku 188? rozsiano duia 26 kw ietnia 
na h ek ta r koniczyny, m ieszanki lub traw  po 2 ect. m. sa­
le try  chilijskiej, zawierającej 1 5 1/2 % azotu. N a jednej p a r­
celi pow tórzono tenże nawóz z 'w io sn ą  r. 1888.

N a innych  parcelach  rozsiano z początkiem  g ru d n ia  
1887 r. naw óz m ieszany złożony z 6 cet. m. kainitu i 5 
cet. m. m ączki żużlowej na hek tar. (P ierw szy  zaw ierał 20%  
kwasu fosforowego, d rug i 23 % siarczanu potażu).

W yniki były  następujące:

I. Przy nawiezieniu koniczyny czerwonej saletrą ch ilij­

ską w r. 1887.

W ydatek w sianie Różnica 
cet. m. z hektara w cet. m. siana 

Z pola na hektarze
gnojonego niegnojonego

1. K oniczyna holsztyńska
2.
8.

69-4 74.8
szląska . . 5 4 ’2 6 2 ’4
saska . . . 54-2 64  9

4. „ am erykańska 50-3 62 '6
5. „ Cow gras . . 4 4 -3 6 P 8
6. „ trw ała  . . 48  64 9
S tra ta  p rzecię tna  na hek tarze  w ynosiła 
czyli rachując 1 cet. m. po 6 m arek  uczyni 
Do tego koszt 2 cet. m. sa le try  chil. a 20  m.

Razem  stra ta  na 1 hek tarze 

nie rachując kosztów roboty,

5 4 
8-4 

10-7 
12-3 
17*5 
16-9 
18-8, 
7 0 8  mar. 
40 „

110-8 m. 
w yw iezienia nawozu i t. p. 

II. Przy nawiezieniu tychże parcel koniczyny w  drugim
roku kainitem i mączką Thomasa w lecie 1888 r.

( J a k  w y ż e j )

koniczyna ho lsztyńska 
szlaska .

8 6 ’5
79-8
80-2 
63-0

78 
7 5 -5 
6 6 0  
60 0 
6 0 0  
65-2

saska . .
s tyryjska . 
am erykańska 66-0 

75-0
N adw yżka przecię tna z h a  =  7-6 cet. m. po 6 m.

Od tego potrącić koszta naw ozu:

6 cet. m etr. kainitu  a 2 -50 m. =  15 m .(
18 m .j

+
+
+
+
+
+

bo
4-3 •

14-2 
3-0 
6 0  
9-8 

4 5 6  m ar.

33

1. K oniczyna ho lsz tyńska . 93.9
2. „ szląska . . 8 8 ‘0
3. „ am erykańska 80-0

z N. Jo rk u
czeska 
Cow gras .

4.
V

6 . „

7.
8. „ szląska
Zysk przecię tny  z ha =  13 -8 cet. rn. siana po 6 m. 
Od tego potrącić koszta naw ozu jak  wyżej 
Zysk z 1 hek tara  koniczyny pierw szorzędnej

P rzy  num erze zaś

84-0
8 0 0
84-6
84-6
68-0

83 
73 6 
7-00 
67-2 
7 0 0  
6 5 ’0 
08'2 
7 2 0

III. Przy nawiezieniu innych osiem parcel koniczyny je ­
dnorocznej kainitem i mączką Thomasa, z których tylko  

parcelę 8mą nawieziono saletrą chilijską.
(J  a k w y ż  e j)

+  10-9 
+  14-4 
+  10-0 
+  16-8 
+  100 
+  1 9 0  
+  15-8 
-  4 0

=  8 2 -8 m.
= 33 0 „ 

=  49-8 m. 
w ypadł rezu lta t naw iezienia 

sa le trą  chilijską znowu ujem nie, a m ianowicie:
Cztery cet. m. siana mniej, rachując cet. po 6 m. =  24 m. 
Za nawóz (jak w rachunku 1.) 40 „

Razem  stra ty  na 1 hek tarze 64 m.
IV. P rzy nawiezieniu traw .

a) W r. 1887. P  i e r  w s z y p o k o s  p o n a w i e z i e- 
n i u 2 c e t .  s a l e t r y  n a  1 h a.

( J a k  w y ż e j )
1. Rajgras włoski . . . 44 6 21 -4 -f- 23-2
2. „ an g ie lsk i. . . 4 1 - 2  21-4 + 1 9 - 8
Zysk przecięt. na ha =  2 1 5  cet. m. siana po 5 m. =  107-5 m. 
Od tego potrącić koszta nawozu (jak wyżej =  40 '0  „

Nadwryżka na 1 ha. =  67 5 m.
b) W r. 1888. N a  t e m ż e  p o l u ,  p i e r w s z y  p o ­

k o s  p o  n a w i e z i e n i u  6 c e t .  m.  k a i n i t u  i 5 c e t ,  
m.  m ą c z k i T h o m a s a .

( J a k  w y ż e j )
1. R ajgras włoski . . . 38 2 3 5 ‘5
2. „ angielski . . . 44 '0  4 8 ’4

c) W  r. 1888. N a  i n n y m  l a n i e ,  
p o k o s  p o  t a k i e m ż e  n a w i e z i e n i u .

( J a k  w y ż e j )
1. R ajgras włoski . . .  46 44 '2
2. „ angielski . . . 54 2 5 4 -2

+  2-7 
—  4 4  

p i e r w s z y

+  1-8 
+  0-0

5 cet. m etr. m ączki a 3 -60 m.
Zysk n a  1 hek tarze  koniczyny dw-uletniej =  12 6

R ezultaty dośw iadczeń pow yższych są już bardzo
jasne.

K o n i c z y n a  n i e t y l k o  n i e  o p ł a c i ł a  n a w o ­
z u  s a l e t r ą  c h i l i j s k ą ,  l e c z  d a ł a  p r z y  t e m  
p l o n  s t o s u n k o w o  n i e c o  m n i e j s z y ;  n a t o m i a s t  
t r a w a  o p ł a c i ł a  n a w ó z  t e n  s o w i c i e ,  d a j ą c  n a ­
w e t  z n a c z n ą  n a d w y ż k ę .  N a w i e z i e n i e  k a i n i ­
t e m  i f o s f a t e m  o k a z a ł o  s i ę  k o r z y s t n e  m p r z y  
k o n i c z y n a c h ,  a b e z  w i d o c z n e g o  s k u t k u  p r z y  
t r a w a e  h.

Rozsianie naw ozu kainitow ego i fosfatowego na ko­
niczynie dało tu  w praw dzie rezu lta t zadaw alający, korzyść 
ta  jednak  byłaby w iększą, gdyby  go użyto do przedplonu, 
p rzeoryw ując przed zasiewem  koniczyny. W  razie koniecz­
ności dania nawozu tego na w ierzch, stosow nem  je s t roz-



TYGODNIK ROLNICZY. 335

sianie jego w jesieni, przed zimą, by woda śniegowa m o ­
gła roztworzyć dostatecznie sole pożywne i rozdzielić je 
odpowiednio w glebie. P rzy  tak silnem posypaniu roślin 
kainitem i mączką Thomasa, jak  to opisano w p rzykła­
dach powyższych, i to jeszcze na w io sn ę , może bardzo 
łatwo nastąpić spalenie tychże.

Również i p rzy  zasiewach mieszanych wykazało 
użycie saletry chilijskiej p ew ne  straty, a kainitu i mączki 
Thom asa dosyć znaczną nadwyżkę, która jednak  nie może 
iść w porównanie z zyskiem, jaki otrzymano przy  ko­
niczynie.

Doświadczenia powyższe stwierdzają poniekąd zasadę, 
iż koniczyna przyczynia się do wzbogacenia ziemi w azot 
czerpany z powietrza, mniej go zatem potrzebuje mieć 
bezpośrednio w roli i nie opłaca kosztów łożonych w tym 
celu. P rzeciwnie dzieje się z trawą, która nie posiadając 
tej właściwości, lub mając ją  tylko w stopniu bardzo nie­
dostatecznym, wywdzięcza dosyć obficie nawożenie saletrą.

 — KHg§§3>-E>-----------

ROZMAITOŚCI.
Nowy sposób urządzania masła. Najnowsze pisma 

australskie podają wynaleziony świeżo sposób robienia 
masła, który zwrócił uwagę szerszej publiczności i pod­
dany został eałomiesięcznej próbie. Czy nowy ten pom ysł 
wyjdzie zwycięzko z próby lub utonie w niepamięci, p rze ­
sądzać nie możemy, w każdym jednak  razie sądzimy, że 
pobieżne przynajmniej zapoznanie się z nim pożądanem 
będzie dla czytelników naszych. P unk tem  zasadniczym 
wynalazku tego je s t  robienie masła bez użycia siły, ruchu 
lub jakiegokolwiek ciśnienia i poruszania. M aszyna pozo­
staje nieruchoma, tylko wew nątrz  jej wprowadzony jes t  
p rąd  powietrza, który przy współdziałaniu pew nych  zmian 
chem icznych wydziela z mleka kulki tłuszczowe i wytwa­
rza masło. N owy ten  system zaleca się szczególnie tein, 
że nietylko nie w ym aga żadnej pracy, ale w yrabia  masło 
smaczniejsze, które wtedy nawet, gdy śmietana nie jest 
zbyt świeża lub ma smak przykry  z powodu rodzaju p a ­
szy, nie posiada żadnego odoru lub złego smaku. P o  
p rzeprow adzenia  próby służyły trzy  naczynia z mocnego 
szkła, w których wyrobiono około 40 kg. masła. Oprócz 
tego był jeszcze żelazny zbiornik, zawierający około 1800 
litrów i d rugie  naczynie mniejsze. Do próżnego szczelnie 
zamkniętego zbiornika wprowadzono wodę za pomocą rurki 
o 2centym etrowem  przecięciu, której ciśnienie zgęszczało 
powietrze i w pychało je  przez umieszczoną na pow ierzchni 
ru rkę  do wspom nianego  wyżej naczynia ubocznego. N a ­
czynie to napełnione było rozmaitemi wodnistemi i nie- 
szkodliwemi roztworami, które nie miały innego zadania, 
jak  dokładne oczyszczenie powietrza z pozostałych w niem 
nieczystości Skład tych rozczynów zachował jeszcze wy­
nalazca w tajemnicy. Oczyszczone w sposób powyższy po­
wietrze wchodzi dołem do maślniey, wprawia śmietanę 
w lekkie faliste poruszenia, wypędza zawarte  w niej gazy.

a po niejakim czasie formujące się kuleczki masła zaczy­
nają ukazywać się na powierzchni. P łyn  pozostały usuwa 
się z maślniey za pomocą kurka umieszczonego u spodu, 
m asło spłukuje się obficie wodą i przyrządza się osta­
tecznie zwykłym sposobem w stosownem naczyniu. Cała 
czynność odbywa się w przeciągu 20 do GO minut, odpo­
wiednio do s tanu śmietany, powietrza i stopnia ciśnienia. 
Próby w laboratoryum wykazały te same rezultaty. Za 
pomocą mieszka poruszanego nogą, w prowadzono p rąd  
powietrza w naczynie napełnione starą, zgorzkłą śmietaną, 
a po 20 m inutach wszelki zapach niemiły ulotnił się i 
zaczęły się zbijać małe kulki maślane. W ynalazca zape­
wniał, że tylko wskutek zbyt parnego  powietrza nie są 
one w stanie zbić się w masę większą i że nazajutrz z ł a ­
twością da się to uskutecznić, co leż nastąpiło rzeczywi­
ście. N iepodobna również zaprzeczyć, że masło zawarte 
w7 tych kuleczkach było smaku tak wybornego, jak  nigdy 
ze starej śmietany spodziewać się nie można. W  czasie 
tworzenia się masła śmietana dochodziła do 16° R,; w y­
nalazca oznajmił jednak, że dochodzić może bez szkody 
i do 18°, trzeba tylko trzym ać się ściśle zasady, by cie­
p ło ta jej była zawsze niższą o 4 stopnie od tem pera tu ry  
powietrza. W każdym razie wynalazek ten  zasługuje na 
uw agę ,  a jeżeli w rzeczywistości okaże się praktycznym, 
to może wywołać zupełny przew ró t w pospodarstwie ma- 
ślanem.

0  paszy zanieczyszczonej przez gąsienice. P o n ie ­
waż w niektórych okolicach pojawiło się w  tym roku m nó­
stwo gąsienic na  paszy zielonej, uważamy za korzystne 
podanie do wiadomości publicznej kilku spostrzeżeń, które 
jeszcze przed 10 laty  uczyniono w tym  przedmiocie. W e ­
terynarz  Din ter w sprawozdaniu „o stosunkach w eterynar-  
skich w królestwie sask iem “ donosi, że w jednym  dw o­
rze, w którym krowy dostawały podobnie zanieczyszczoną 
paszę, już po kilku dniach zaczęło bydło okazywać w s trę t  
do niej; spostrzeżono u niego zarazem mocne wydzielanie 
się śliny, objawy febry  gastrycznej, wodnistej biegunki, 
brak apetytu i zupełny ubytek mleka. Stan ten usunięto 
wkrótce przez zadawanie krowom pójła klejowatego, bryi 
jęczmiennej i gotowanych kartofli, poprzednią  zaś paszę 
s tarano się wymyć dobrze i zaparzyć przed użyciem. 
O również szkodliwym wpływie gąsienic na zdrowie ka­
czek, dowiadujemy się z „Erml. Z tg .“, która donosi, że 
w dobrach E ld e t ten  zasadzono między burakami kilka 
grządek brukwi, której liście zupełnie gąsienicami okryte 
zostały. W  obawie, żeby szkodniki te nie p rzeszły  z liści 
na łodygi i nie zniszczyły całego plonu, spędzono stado 
kaczek liczące około 90 sztuk, które zabrały się e n e r ­
gicznie do sprzątania gąsienic. Pod  wieczór je d n ak  zaczęły 
się okazywać sm utne  skutki tej uczty, kaczki widocznie 
były chore, wyrzucały z siebie jakąś zieloną masę i dwie 
z nich zaraz zdechły. Nazajutrz zrana znaleziono 20 ka­
czek nieżywych, do wieczora padło ich 43, a do drugiego 
dnia 53 kaczek opłaciły życiem przysm ak gąsienicowy. 
Możnahy sądzić, że tylko zbyteczne objedzenie się spo-



336 TYGODNIK ROLNICZY.

wodowało te następstwa, ale sprawdzono zarazem, że 
mięso kaczek zdechłych było szaro-brunatne, zupełnie jak 
u świń, które zginęły na zapalenie śledziony; fakt ten 
jasno zdaje się dowodzie, że kaczki struły się gąsienicami 
i że spożycie takowych niebezpiecznem jest dla wszyst­
kich zwierząt.

0  m e ch an iczn e j  u p r a w ie  ziem i p ia s c z y s t e j .  Salfeld 
w rozprawie zamieszczonej w nr. 10 „Land. Ztg.“ poleca 
orkę głęboką, jeszcze więcej na gruntach lekkich, jak na 
ciężkich. Przez głęboką bowiem uprawę nietylko głębsze 
warstwy ziemi przystępnemi się stają dla korzeni roślin­
nych, ale nadto dostarczamy roślinom większej ilości wil­
goci. Ten ostatni wzgląd ważnym jest szczególnie na 
gruntach piasczystych, których powierzchnia bardzo skłon­
ną jest do wysychania. Im głębiej ziemia jest spulchnioną, 
tern więcej wydziela z siebie wilgoci, która wznosi się 
w kształcie pary i opada na powierzchnię. Perz bywa 
często przy pierwszem głębszem przyoraniu zniszczonym 
zupełnie. Przy uprawie głębokiej powinno się zachować 
następujące prawidła:

1) pogłębiać orkę wtedy tylko, gdy się jes t  w mo­
żności obfitego zgnojenia;

2) nie pogłębiać w każdym razie więcej jak na 2 
centymetry, chyba tylko wtedy, gdy możemy wydobyć 
na wierzch ziemię gliniastą, dobrą do zmieszania z po­
wierzchnią piasczystą. W takim razie gnojenie nadzwyczaj 
powinno być silne;

3) nie przedsiębrać pogłębienia przed siejbą żyta. 
które nie znosi świeżego rozkładu ziemi;

4) uskuteczniać je natomiast pod łubin, ziemniaki, 
rzepę lub zwykły ugor;

5) rozumie się samo przez się, że nawóz nie po­
winien być głęboko zagrzebany, gdyż ziemie piasczyste 
nie wiele posiadają siły absorbującej materye potrzebne 
do pożywienia roślin i takowe mogłyby łatwo zostać 
spłukane w głąb ziemi.

W yw ó z  g ę s i  z Królestwa Polskiego do Prus nie 
zdaje się zmniejszać; w ciągu r. b. z- pogranicznych gu- 
bernii wywieziono przeszło 10.000 sztuk. Hodowla gesi

Ł 0  4,

w obecnych warunkach jest jeżeli nie najkorzystniejszą, 
to najmniej ryzykowną. W tym przedmiocie pisze kores­
pondent „z pod Kleczewa" do K a 1 i s z a n i n a : „Gęsiarze 
zaczęli swój proceder i setkami skupują gęsi po wsiach 
i osadach, płacąc od rs. 1 do rs. 1 kop. 20 za sztukę. 
Dnia 25. z. m. pędzono do Prus przez Ślesin stado zło­
żone z 3000 sztuk. Gęsi tutejsze są drobne, nierozrośniete, 
jak wwiększej części wszystkie ptactwo domowe. Pożąda- 
nem byłoby, żeby która z energiczniejszych obywatelek 
okolicznych założyła u siebie racjonalną hodowlę drobiu, 
no wzór p. Izabeli Eyks z Prażmowa (pow. Grójecki) 
która na tein polu zdobyła sobie już zasłużony rozgłos i 
uznanie. Zaprowadzenie produkcyjnego gospodarstwa dro­
biem byłoby u nas kwestyą poważnego znaczenia, a roz­
powszechnienie np. pięknych i wybornych do tuczenia

gęsi tuluzkich, nośnych kur kochinchińskich, kaczek pekiń 
skicli — niemałą byłoby przysługą dla okolicy. Gilów dro­
biu na większą skalę mógłby nam przynosić zyski niemałe, 
zważywszy, że w sąsiednich Prusach konsumeya jest ogro­
mna, a tutejsi handlarze skupując drobiazg po dość wyso­
kiej cenie, zaledwie mogą wystarczyć zapotrzebowaniom. 
Za kurę płacą oni np. 50 — 60 kop za kurczaka 2 0 — 25 
za kaczkę starą 60 — 75, za młodą 3 0 —40 i t. d. Jaja 
kurze są również przedmiotem handlu wywozowego i jako 
bardzo poszukiwane, płacone są po 25 kop. i więcej za 
mendel. Pokazuje się więc z powyższych szczegółów, jak 
potrzebne i pożądane byłoby u nas zaprowadzenie produk­
cyjnej hodowli ras wyborowych i jaką korzyść przynio­
słaby okolicy." Dodać do tego należy, że w sferach rzą­
dowych starają się o podniesienie hodowli drobiu i w tym 
celu zbierają potrzebne materyały statystyczne.

W iadomości handlowe,
K ra k ó w  15/10 Za 100 klg Pszenica biafa od •— 

do — : banatka od — • do •— : czerwona od 8'50 do 9 10
Żyto od 7'50 do 7 80. Jęczmień od 7'20 do 8 '— Owies 
od 7 34 do 7 70 Wyka od — •—  do — '— . Groch od
10'— do 12. — . Fasola od 10.—- do 12'—. Rzepak zim, o d -------
d o — ' — . koniczyna czerwona o d  do — • —. biała
od — '—  do — - szwedzka od — •— do’ — •— Ta­
tarka od 8 '— do 9 — . Proso od 5 50 do 6 5 0 .  Jag ły  od 
1 1 — do 14' — . Siano od 3 60. do 4'—-; Słoma 2 80 do 
3 —  Ziemniaki od 1 6 0  do 2 '— . za 1 hktl. Spirytus z o- 
płatą na 95° Tral. hektolitei złr 75 '— . Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° Tral. złr 73 '— . Masło za 1 klg. do .— 
Kapusta od — '75 do P50  za kopę.

T a rn ó w  11/10 Za 100 klg. Pszenica od ' — ' do 8 .4 0  
Zyto od '— do 7 20. Jęczmień od — — do 7'50 Owies 
od '— . do 6'65 Groch od — •—  do 9 25. Bób od — '—• 
do 6 20 Tatarka od — •— do 7 50. Proso od — —  do 
5 50. Kukurudza od — ■— do 7 25. Ziemniaki od 1*70 
do — •— Rzepak od 17'50 do — •— . Koniczyna od — *— 
do 45 — Siano od .—  do 3'— . Siano z koniczyny od • — 
do 4.20. Słoma od . do 3 20 Okowita za 1 litr — 80 
Masło za 1 klg. od — •— do '75.

O G Ł O S Z E N IA .

DONIESIENIE.
Zwraca się uwagę na doniesienie dotyczące zaknpna 

żyta i owsa dla magazynów prowiantowych w Krakowie, 
Tarnowie i Ołomuńcu, przesłane od c. k. intendantury 1 
korpusu Komitetowi c. k. Towarzystwa rolniczego w Kra­
kowie, w celu zawiadomienia interesowanych o tymże 
zakup nie.

Bliższe warunki przejrzane być mogą w biurze c. k. 
magazynu prowiantowego w Krakowie, Tarnowie i Oło­
muńcu włącznie do dnia 23 b. m. między godziną 10 a 
12 przedpołudniem.

•Jdpowied/.i uny redaktor i wydawca Alfons Kippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


